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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
nr objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p aryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedpłata  wynosi na  
•pół roku talarów  3 ,  i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P O i m Ó Ż
p o  I ir  a j « c fi S I i  a n  t l y  u n c /«

p rzez

JĘDRZEJA MO RASZEWSKIEGO.

Gotheborg 27. L i p c a  1845.

W  dawniejszych moich podróżach nigdy nie p ro ­
wadziłem dziennika, ani naw et nierobiłem żadnych 
no ta tek :  było to  niejako moją zasadą, która może 
pochodziła z len is tw a ,  a w iadom o, że lenistwo bywa 
u  ludzi źródłem bardzo w ie lu  zasad. I w  tej po­
dróży trzymałem się zrazu tej dawnej zasady, ale przy­
pomniawszy sobie, że obiecałem kilku osobom raz po 
raz dać z drogi w iadom ość, że druk wynaleziono na 
to ,  aby jednej rzeczy kilka razy nie przepisywać, że 
pisma poznańskie wszyscy moi korrespondenci czy­
tają, że tym pismom często brakuje ar tykułów, od 
której to  choroby i Dziennik D om ow y nie zawsze 
wolny, zmieniłem znow u zasadę, bo w olno  i trzeba 
zmieniać zasady z lenistwa pochodzące. O podróży 
przez Pomorze Szczecińskie cóż powiedzieć? Wilcy, 
Lutycy, Obotryci,  byli S łow ian ie ,  kochali sw ą ziemię, 
bili się tęgo , jednakże przeminęli,  ani jeden  dla oso­
bliwości wśród niemieckich kolonistów niepozostał.  
I  czemuż przeminęli? prosta odpow iedź,  bo niechcieli 
iść z duchem czasu, ho zamiast chwytać się cyw il i-  
zacyi, która podnosiła pojedyńczego czowieka i całą 
ludzkość, przestrzegali spróchniałych obyczajów, pil­
nowali in teressu pojedyńczych rodów , mieli na oku 
tylko materyalne korzyści, żyli ciałem, a nie żyli 
duchem. Niech m ów ią co chcą ci wszyscy, co tylko 

K ok szósty.

na samym przemyśle, a właściwie na pieniędzach, 
jadle i piciu chcą ludzkość odnow ić,  ale tego nie 
zaprzeczą, że jak pojedyńczy człowiek, tak i ludzkość, 
składa się z duszy i c ia ła ; te  narody, co w  nićj sta­
nowią samo ciało, przemijają; t e ,  co s tanow ią duszę, 
jeżeli je  za śmiertelne uważamy, to  są zawsze nie­
śmiertelności najbliższe. Niemożna powiedzieć, żeby 
w  naszym narodzie nie było ducha, i dla tego przy­
kład W ilków  i Lutyków, nie obudzał w e  mnie ża­
dnej smutnej myśli. Szczecin piękne miasto, ude­
rzyły mnie w  nim wielkie  kościoły, miałem je  zamiar 
oglądać, ale jak odczytałem w  książce doręcznćj dla 
podróżnych, że jeden  w edług najpewniejszych świa­
dectw  zbudowany r. 1124. po Chr.,  a ja przypomnia­
łem sobie dobrze z biografii Sgo O ttona ,  że tam w  tym 
roku tylko lichą budę do nabożeństwa postawiono 
naprędce ,  którą pomorskie pokolenia raz po raz z zie­
mią zrównały, tak mnie zaraz odstąpiła ochota do 
zgłębiania architektury średniow iecznćj, a w padłem 
w  dum ania ,  czem to też dzisiaj jes t  jeszcze historya, 
ale że przecie tak na zawsze nie pozostanie. Z nik­
czemnej pochlebnicy, z kobiety, co frymarczy w ł a -  
snem ciałem, wyjdzie ona na boginią, na rodzoną 
siostrę prawdy. Rozumie się, że nie samo kłamstwo 
o kościele szczecińskim, ale tysiące innych haniebnych 
szkodliwych dla ludzkości stanęło mi na myśli. Z Szcze­
cina dźwigał nas tedy statek duński G e i s e r ,  który 
z okrętu w ojennego dla zatrudnienia oficerów, dla 
w praw y  majtków, dla zarobienia na siebie przez lato 
występuje po cywilnemu. Dzień był prześliczny, w  no­
cy świecił księżyc, minęliśmy kilka wysepek, kredowe 
bielejące skały wyspy Rugii,  widzieliśmy opodal kilka
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la tarni m orskich, mało p tastwa w o d n e g o ,  spaliśmy 
w  prześlicznych gabinetach, choć niesłychanie kołatały 
dw ie  machiny parowe, razem o sile 212 koni, a z ko­
mina nietylko gęsty dym, ale płomień buchał. N i -  
gdym z taką przyjemnością morza nie przebywał. Inny 
porządek , gdzie karność w ojskow a; zawsze stał ofi­
cer  na balkonie o mosiężnych poręczach nad pokła­
dem , zmieniali się godzinami m ajtkowie, kierownicy 
machin, sternicy. Zgoła większe bezpieczeństwo jak 
w  domu słabo m u row anym , jak w  każdej chałupie 
wiejskićj podczas w iatru. Naw et kołysania czuć nie 
było. D w a  konie ,  któreśmy w  Swinem unde wysa­
dzili, stały w  swoich klatkach tak spokojnie, jak 
w  stajni. O pierwszej z południa ruszyliśmy ze Szcze­
cina,  a  o dziesiątćj nazajutrz rano ,  byliśmy już przy 
cytadelli,  wysuniętej na maleńkiej wysepce pod K o­
penhagą i zaraz potćm wysiedliśmy na ląd tuż pod 
miastem.

K openhaga tak ludna jak W arszaw a, ale mniej­
sza, bo  porządnićj zabudowana. Niektóre ulice sze­
rok ie ,  place po mieście obszerne,  mosty co wiążą 
wysepki na których miasto s to i ,  dosyć gęste. Na 
placach okazałe pomniki, grupy rzeźbiarskie z ołowiu 
lub sp iżu , ale tak źle wykonane ,  że do karykatur 
podobne. P ew n ie  to w  nie zapatrzywszy się T o r -  
w a ldsen ,  uznał,  że potrzeba Danii rzeźbiarza i wzniósł 
swego ducha do u tw orzen ia  tylu dzieł,  które w  od­
ległych wiekach poszanowanie znajdą. Zam ków kró ­
lewskich w  Kopenhadze kilka, i takie w ielk ie,  jak 
paryzkie. !Są tam i galerye obrazów, różne muzea 
i ogromne biblioteki, un iw ersy te t ,  a naw et wolność 
d ruku ; wychodzi i pism czasowych bez liku, atoli, 
jak się wszyscy zgadzają, o literaturze niema naw et 
co wspominać. Niemcy, których język jest  duńskiego 
źródłem , sądzą, że dla tego po duńsku snadno im 
rozumieć, a z tern wszystkićm trzymając się kilku 
dok to rów  filozofii Niemców, zrobiliśmy doświadczenie, 
że naw e t  o w odę i chleb się doprosić nie umieli 
i zawsze na migach zakończyli dyalogi, jeżeli się kto 
nie nadw inął z Duńczyków, co po niemiecku umiał.  
W  ustach duńskich niemczyzna nabywa takiego ak­
cen tu ,  że choć czasem Duńczyk w praw n ie  mów i po 
n iemiecku, przecież go zrozumieć nie m ożna, a do 
tego zawsze mięsza swoje wyrazy. Język francuzki 
bardzo rzadko znany. P o  ulicach niektórych dosyć 
ruchu, w e  w ielu  bardzo pusto, ale kare t,  e legantów  
i elegantek w ca le  niemasz. Mody rozumie się pa­
ryzkie, lecz u  nikogo nie w idać ,  że z ub io ru  sobie 
wiele robi; i kto ma świeży kapelusz ten ma starszy 
frak, ,a kto frak now uteńk i ,  ten  z dawniejszych lat 
inne części ubioru. Zgoła redaktorow ie  pism p o ­

znańskich praw ie  wszyscy mogliby uchodzić za s l ro j -  
nisiów w  Kopenhadze. Zapał dla rzeczy narodowych 
podnosi się coraz bardziej na drodze oświaty. D o ­
wodem  tego głównym zbiór starożytności północnych, 
który poczyna się od strzał,  noży, młotków kamien­
nych w  znacznćj ilości, potóm przechodzi do różnych 
sprzętów  i ozdób na szyje, r ę c e ,  do orężów, a w tedy  
rzeczy pomniejsze są ze złota, większe ze śpiżu; da­
lej dopiero pokazuje się żelazo. Zgoła trzy są ozna­
czone epoki życia, a możnaby je  nazwać, krzemienną, 
spiżową, żelazną, która się pokazuje dopiero przed 
samem już chrześciaństwem. Na czele tego jak wszy­
stkich zbiorów  i muzeów, stoi E ta ts ra th  T hom sen  
i ma znakomitego pomocnika w  młodym uczonym 
S trong; z obudw om a zrobiliśmy znajomość, rozpra­
wialiśmy dużo o najodleglejszych epokach, po rów ny­
waliśmy starożytności normandzkie ze słowiańskiemi, 
i pokazuje się wszędzie prawie tożsamość. Takie same 
tu  młotki kam ienne , takie urny z kościami, takie ko­
pce po łąkach, jak u  nas; okopów  jednakże w  Danii 
i Norwegii nie widać. Napotykają się monety złote 
rzymskie, ale tylko z 1. w ieku po C h r . , lecz tćż u  nas 
przed 10 laty na polach M auiew a pod Obornikami 
znaleziono pieniądz z twarzą Nerona. Są n aw e t  tu  
dosyć powszechne monety kuficzne, które Czacki opi­
sał. Napisów runicznych pełno i Thomsen umie je  
czytać, lubo często przypuszcza, że są w  językach 
jem u nieznanych i w yrazów  nie rozumie. Thomsen 
pokazywał mi d rew n a  w  kształcie łokci kupieckich, 
ale o wiele grubszych ze znakami, które się zaczy­
nają od wyrżniętej rękawicy, co znaczy zimę, dalćj 
idzie gęś, która znaczy dzień Śgo Marcina; dalej są 
trzy korony, to  jest święto trzech k ró ló w ; dalej słońce, 
czyli porównanie dnia z nocą; pod temi znakami idą 
kreski, to  je s t ,  dnie , tygodnie ,  miesiące, zgoła te 
d rew na ,  są to  kalendarze. Umiano je zebrać od cza­
sów  przedchrześciańskich aż do naszych, bo w  oko­
licach najpółnocniejszych Skandynawii,  jeszcze dzisiaj 
są używane.

Thomsen nagromadził wielkie skarby, utrzymu­
jąc, że pracując ła tw o  do nich przyjść można i dzi­
wił się, że my w  Poznaniu jeszcześmy się na nic po­
dobnego niezebrali. Thomsena je s t  zasadą, że do 
cywilizacyi ludy, p raw ie  wszędzie zawsze jedną i tą 
samą szły drogą,  jakoż to natychmiast udowodniał,  
a lbowiem obok wielkiego zbioru starożytności skan­
dynawskich poustawiał małe zbiory starożytności 
grenlandckich, a naw e t  starożytności południowej 
Ameryki; wszędzie pierwsza epoka była krzemienna, 
potem złota lub m etalów mięszanych i dopiero z że­
laza. Radził nam, ażebyśmy po Norwegii odwiedzali



historyków i badaczy starożytności, a nauczymy się 
w iele  rzeczy, których nikt w  książce nieznajdzie. 
M ówiłem mu, że to  bez lis tów  polecających trudno, 
ale mi odpowiedział, że w  Skandynawii uczeni z li­
s tó w  nic sobie n ierob ią ,  a rozm ow a im pokazuje 
z kim w  szczegóły wchodzić mają. Je s t  to  człowiek 
uczony, prosty, serdeczny, a wielki miłośnik swego 
przedmiotu. P raw dziw ie  żal się było z nim rozsta­
wać, a nigdy niebyło mu można w ie le  czasu zabierać, 
bo w  czasie kilku minutowej rozm owy czy w  jego 
pomięszkaniu, czy na zamku Christianburg, gdzie 
jest  zbiór starożytności, zaraz w  przedpokojach pełno 
się nagromadziło osób co na niego czekały. T em u 
wszystkiemu sam podołać niemoże i ma przy sobie 
młodych uczonych, którzy go wyręczają i gdy z j e ­
dnym gościem rozm aw ia,  drugich tym czasem zaba­
wiają. W idziałem, że był ko n ten t ,  iż w  minucie 
rzuciłem mu wiele  pytań; on je  treściwo pozałatwiał 
i zaraz ze swemi pytaniami w ystępował, na które jam 
także tylko punktowaniem odpowiadał. O starożytno­
ściach L itw y ma dobre wyobrażenie i chwalił Tysz­
kiewicza, który był niedawno w  Kopenhadze i który 
w  tym przedmiocie nietylko pisze, ale także znaczny 
skarb uzbierał.

W racam y do życia Duńczyków. Jes t  w  tym 
kraju dziwnem zjawieniem, że obok rządu ściśle m o -  
narchicznego, panuje w olność  druku. Dania kraik 
niezmiernie mały, ma dosyć miast ważnych i handlo­
w ych , a przecież K openhaga centralizuje w  sobie 
życie całego kraju ,  jak stolica tych p ańs tw ,  co to 
wiąże rozmaite odległe i zamorskie ziemie pod jedno 
ber ło ;  niemasz prowincyi któreby dostarczały fundu­
szów na życie mieszkańcom stolicy, a przecież K o ­
penhaga lubo jak mi powiedziano dopiero od la t kilku 
jest tylko w  ciągłych zabawach, jakkolwiek n iekoszto-  
w nych: pełno sta tków parowych, które rozw ożą mie­
szkańców na zabawy w  okolicy, pełno i omnibusów 
takich jak w  Paryżu, ale które utrzymują k om m uni-  
kacye także tylko pomiędzy ogniskami zabaw. P ie r ­
wsze w  tym względzie miejsce ma ogród Tivoli zaraz 
przy bramie, z pięknemi drzewami lipowemi, kanałami, 
pawilonami res tau racy jnem i, herba tow em i,  cukiern i-  
czemi, koncertowym całym ze szkła, sztuk konnych, 
z karusselami, górami do zjeżdżania na kółkach (M on- 
tagne russe). Są tam naw et hand le ,  ale tylko bły­
skotek i łakoci; jes t  drobna menażerya, są różne 
narzędzia do próbowania sił , do ważenia  się. Co 
wieczór zbiera się towarzystwo może z dwóch tysięcy.
Za jednę markę to  jest prawie 23 gr. polskie, która 
się składa przy wchodzeniu , można słyszeć koncert, 
widzi się krótki ba le t ,  a do tego sztuki na linie lub

inne gymnastyczne, Sztuki zaś konne i różne przed­
s taw ione po oddzielnych budach opłacają się oddziel­
nie. W  wieczór ogród prześlicznie kolorowóm świa­
tłem  oświecony: grzmi muzyka koncertowa w  pawi­
lonie szklannym i rozlegają się w  odległości muzyki 
przy balecie, przy karusselach, przy sztukach konnych. 
Kanały zapełniają baciki także w  różne kolory ślicznie 
pooświecane. Wszystkie stany pomięszane, na wszy­
stkich widowiskach jedno tylko miejsce: są tam p a­
now ie od d w o ru  i obok nich zaraz kobiety i dziew­
czyny wiejskie w  swoich strojach.

N iedawno byli ludzie na świecie, co pow ątpie­
wali, czy chłopi potrzebują umieć czytać, a tu  snadno 
się przekonać, że koncerta , balety paryzkie, tea tra  
mogą się stać potrzebą chłopów i jak oni je swoją 
wielką liczbą wspierać zaczną, wtenczas sztuki piękne 
bardzo snadno zakwitną i każdemu z małym kosztem 
będą dostępne. Unoszenie się umiejętne nad piękno­
ścią zastąpi zabijanie czasu po szynkowniach. I lei  
zyskują przez to dobre obyczaje, jak moralność po­
między ludem wzrastać musi.

(Dokończenie nastąpi.)

G r a  w S z a c h y .
POWIEŚĆ W ŁOSKA Z SZESNASTEGO W IE  KB.

(Ciąg dalszy.)
Odgłos trąb  zapowiedział początek gry , k tórą  

kierowali czarodzieje za pomocą lasek czarnoksię— 
zkich. Anastazjo atoli w kró tce  się p rzekonał,  że 
s ignor Bernardino daleko dokładniej g ra ł ,  aniżeli 
to na próbach okazywał i cieszył się w  duchu ,  że 
na inne przygotował się kombinacye. U ważał nadto 
z ruchów  i twarzy przeciwnika, że ma zamiar zerwać 
mu laur  z głowy w  obliczu cesarza. Gra chwiała 
się i na tę  i na ow ą stronę. Mechanicznie kroczyły 
chłopki, w  skokach laufry i centaury na miejsca, któ­
re im laską czarnoksięzką wskazywano. Mnóstwo 
ich zbitych z gry wyszło. Bernardino przecież grał 
ostrożnie, krzyżował obrachunek Anastazego. Walka 
s tawała się coraz żywszą; g łów ne figury zeszły do 
w alk i ,  w tem  Anastazjo spostrzega, że król jego, 
przedstawiany przez Alexandra opuszcza nieznacznie 
miejsce i stawa na innym przedziale. W idoczna,  że 
Alexandra działał w  porozumieniu z swym wujem . 
Anastazjo rozgniewany tćm podejściem, zapow iada -  
jącem jem u p rzegraną,  podniósł się ze sw ego  sie­
dzenia, po trzykroć zakręcił laską czarnoksięzką nad 
jego g łow ą i rozkazał mu pozostać na miejscu. Szmer
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p o w s ta ł  n a  około. S ig no r  B e rn a rd in o  g ra ł  o d tą d  jak  
zbity , w k ró tc e  w p a d ł  w  m a tn ią  z a s ta w io n ą  przez 
A n as taz eg o  i mimo silnej o b ro n y  często  oznaczały 
g ło sy  t r ą b ,  że Anastazjo s ięga  laską  k o ro n  kró low ej 
i  k ró la  p rzeciw nika .  D o b ija jący  nareszc ie  rozgłos 
z w ia s to w a ł  zw yc ięs tw o  jeg o  n a d  B e rna rd ino .  P oczćm  
A nastaz jo  n a  w e z w a n ie  g ie rm k a  s tan ą ł  p rzed cesa­
rzem , u k lęk n ą ł  i o trzym ał w  n a g ro d ę  na  znak z w y -  
c ięz tw a z ło ty  k le jno t,  n a  k tó rym  w e d łu g  ó w czesnego  
zwyczaju by ła  sza ch o w n ica  kam ieniam i d rog iem i 

u łożona.
S ła w a  A n astazego  pow iększy ła  się o w ć m  z w y -  

c ię z tw e m  w  ob liczu  cesarza. N ajznakom itsze osoby  
M ed io la n u  u b iega ły  się o n ie g o ,  w  ko łach  dam  ro z ­
m a w ia n o  je n o  o pełnym  w d z ię k ó w  m is t rzu  szach ów  
i o p o w ia d a n o  sobie m nó s tw o  o nim pow ias tek  p r a ­
w d z iw y c h ,  p ó łp ra w d z iw y c h  i zu pe łn ie  zmyślonych, 
a  w szy s tk ie  na korzyść A nastazego. K ie d y  n a jp ię ­
kn ie jsze  z kob ie t  M ed io lanu  u b iega ły  się o jed n o  
s łó w k o  je g o ,  o jedn o  spojrzenie , k iedy k aw a łek  p a ­
p ie r u  z jeg o  ręki,  od rob in a  c ias ta  z o s taw io n a  n a  ta ­
le rzu  obudzała  zazd rość ,  on  ty lko  m yśla ł  w ó w cz as
0 swojćj E rm in ii .  Co dzień  o d w ied za ł  on  je j w u ja ,  
zaw sze  z up rze jm ośc ią  był p rzy jm o w an y ,  a n a w e t  
A lex an d ra  zd a w a ł  się n ie zw aża ć  n a  jeg o  ro zm o w y  
z E rm in ią .  N akoniec  s ig no r  B e rn a rd in o  ośw iadczył 
m u ,  że w ra c a  do W e n e c y i  ze sw ym i k rew n y m i
1 pros i go do siebie do W en ec y i .  S erdeczn ie  p rzy ­
j ą ł  Anastazjo zap ro s iny ,  w id z ą c ,  że E rm in ia  m iłem i 
oczyma rad o ść  z teg o  p o w o d u  okazała ,  zd a w a ło  m u 
się  je d n a k ,  że  s ło w o  „ o s t r o ż n o ś ć 11 zaw is ło  na  jćj 

ustach.
Za p o w ro te m  do sw e g o  m ieszkan ia ,  d ług o  n a ­

m yśla ł  się, d la  czego E rm in ia  go os t rzega ła .  W  ó w -  
czas uw ażano  W e n e c y ą  za p e w ie n  rodzaj lw iej jaskini, 
a  każdy b aw iąc  w  tej rzeczypospo li te j  ta k  u rządza  : 
s w e  sp raw y , aby najm nie jsze  n iepad ło  n ań  pode jrzen ie  
poli tyczne. Jeżeli  k to  n ie m ó w i ł  o p o l i tyce ,  o r z e -  
czypospolitć j i rządzie ,  m ó g ł  w szystko  ro b ić ,  co m u  
s ię  p o d o b a ło .  Nigdzie też w ięce j n iebyło  rycerzy  
w ie t r z n y c h  i szar la tanów , jak  w  p a ń s tw ie  w eneck iem . 
A nastaz jo  n iew iedz ia ł  o tó m , a le  p rz es trog a  E rm in i i  
uczyn iła  go bacznym  na  grożące n ieb ez p iecz eń s tw o .  
S tano w czy ch  ś r o d k ó w  ostrożności n ie  p rzeds ięb ra ł ,  
poniszczył papiery , tylko cokolw iek o z ło to  sw o je  się 
n iepokoił.  D la  te g o  naku p ił  za n ie  d ro g ich  kam ien i 
opasa ł ciało n iem i, przy bok u  zaw iesi ł  szpadę  i ukry ł 
zanadrzem  sz ty le t ;  tak  czuł się bezpiecznym.

P o  odjeździe E rm in i i  z w u jem  i s ios trzeńcem , 
n iem ia ł  spokojności A n astaz jo  w  m urach  M ed io lan u .  
A n i  łaski książąt, ani spo jrzen ia  ko b ie t ,  an i tćż  z ło to

capiące do jego k ieszeni, żadnćj d la  n ieg o  n ie  m iały  
po nę ty .  W  osiem  dni po ich w y jeźdz ie  u d a ł  się 
irzez W e r o n ę  i P a d u ę  do m ias ta  m o rz a ,  do k tó reg o  
go pociąg ły  miłość i tęskn o ta .

L e d w o  s tan ą ł  w  W e n e c y i ,  p ob ieg ł  do s ign o ra  
łe r n a rd in o .  M ieszkał on  w  p ięk ny m  p a łac u  n ad  
canale  g randę .  P a le  k o tw iczn e  p rz e d  p a łacem  o z d o -  
ń o n e  były h e rb e m  zw anym  „ c o rn u  d u c a le “ , n a  znak 
że z tej rodz iny  by ł je d e n  cz łonek  dożą. D o w ie d z ia ł  
się w p rzód y ,  że w u j  E rm in i i  był d um ny , bogaty , p o d ­
s tęp n y ,  że jego  siostrzan  stał u  m ie szk ań có w  w  n ie ­
dobre j  s ław ie .  Ja k k o lw ie k  zasmucony przybył do p a -  
: acu, p rzyjęcie  jed n ak  podnios ło  jeg o  um ys ł  s t roskany .  
S ig n o r  B e rn a rd in o  nietylko przyjął go u p rze jm ie  jak  
w  M ed io lan ie ,  a le  n ad to  p ro s i ł  aby go co dzień  o d ­
w iedzał.  A nastaz jo  zaś cieszył się na jw ięce j ,  że m u  się 
n ada rzy ła  sp osob no ść  częs tego  w id y w a n ia  E rm in i i .  
A lex an d e r  by ł zimny, z d a w a ł  się n icp am ię tać  w y p a d k u  
na  b a lu  m askow ym . A nastaz jo  czuł się uszczęśliwiony, 
p rzeko naw szy  się z u s t  kochane j E rm in i i ,  że  o na  te 
sam e d la  n iego  c h o w a  uczuc ia ,  jak ie  w  M edio lan ie  
z n im  podzie la ła .  W  całym zapale  m łodz ieńczego  
w ie k u  ośw iadczy ł ,  że pros ić  będzie  w u j a ,  o p o z w o ­
len ie  po łączen ia  się z n ią  zw iązk iem  m ałżeńsk im , k tó ­
ry  jeg o  szczęście na  ca łe  życie u p e w n i .  E rm in ia  
sp rzeciw ia ła  się te m u  zam ia ro w i.  J a  ośw iadczę ,  r z e ­
k ła ,  m em u  w u j o w i ,  że A lex an d ra  kochać  n iem o gę  
i n iechcę  zostać  je g o  żoną. Późnie j  p o w iem  m u ,  że 
czuje do ciebie p rzy w ią zan ie  i że  ty  o tóm  w calo  
nie w iesz. T ym  sposobem  m ożn a  cię od n iebezp ie ­
czeństw  ze s tron y  w u ja  i s ios trzeńca  uchro n ić .  A  cho­
ciaż A nastaz jo  z począ tku  o p ie ra ł  s ię ,  p rzyznał w r e ­
szcie słuszność E rm in i i  i p rzyrzek ł zachow ać  się po ­

d łu g  jej w o li .
1 t u  w  W en e cy i  p o d z iw ian o  g rę  Anastazego, po­

d o bn ie  jak  w  R zym ie  i M edio lan ie .  Młodzi S ignor i  
c isnęli się do  n ie g o ,  a  k iedy chodził  po R iva  dei 
Schiavoni w szystk ie  o k n a  zaję te  były przez cza rn o ­
w ło s e  damy, aby  po pa trzyć  na tę  g ię tką  kibić m ło ­
dziana. A nastaz jo  n ieo g ło s i ł  tu  w p ra w d z ie  publicznych 
w id o w isk  swój g ry  w  szachy, je d n a k o w o ż  s ła w a  go 
w y przedz i ła  i o d b ie ra ł  m n ó s tw o  zapros in .  Z w y c ię -  
z tw a  k tó re  o d n o s i ł ,  m n ó s tw o  m u  p ien iędzy  p rzyn o ­
siły, chociaż się w y s trze g a ł  wyższej gry nad dziesięć 
cek inów , gdyż to  w  W enecy i s u r o w o  było zakazane. 
T o  p o s tęp o w an ie ,  niemniój do b roczynność  jaką  oka­
zyw ał d la  biednych m iasta  W en ecy i  bardzo  go za­
leciły w  oczach najsz lachetnie jszych W e n e c y a n ,  tak 
iż pa łace  sen a to rów  G rim ani,  M anfr in i ,  Y en ie r i  i P i ­
sani stały dla  n iego  o tw o re m .  A nastaz jo  był w p r a ­
w dzie  zado w o lon ym  z ich p rzy jęc ia ,  na jm ilsze m u
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jednak było towarzystwo signora Bernardino, który 
go jako przyjaciela domowego poważał. Go dzień 
tćż grywał w  szachy z Bernard in im , Alexandrem 
i E rm in ią ,  a zawsze o małe stawki lub też o nic, 
a nawet stawiającemu wyższą summę powiedzia ł,  że 
niemoże na to przystać, aby między przyjaciółmi gra 
tak  wysoko się podnosiła,  będąc zawsze pewnym 
wygranej.

Z E rm inią  rzadko w  cztery oczy mógł się roz­
mówić. Zdawało się , że Alexandra ich ani na j e -  
dnę minutę z oka niespuszcza. Nakoniec udało się 
jej szepnąć Anastazemu, że ma zamiar nazajutrz po­
m ówić z wujem i oświadczyć m u ,  że siostrzeńcowi
nieodda swej ręki.

Anastazjo zaledwie mógł się utrzymać z niecier­
pliwości,  aby usłyszeć z ust E rm in ii ,  co pow ie  jćj 
wuj. Każda m inuta była m u dniem, aż nareszcie zbli­
żyła się chwila, w  której zwykł odwiedzać pałac si­
gnora Bernardino. Z zachodem słońca biegł szybko 
przez ulicę Biva dei Schiavoni. Chwilę rozmawiał 
z żeglarzem jednym z Sycylii, który miał w rcać do 
swój ojczyzny, i wypytywał o zdarzenia w Syrakuzie. 
W łaśn ie  przeciskał się przez tłumy ludu do jednej 
gondoli, która go miała przewieść z piazzctta do pa­
łacu Bernardina, kiedy jakaś stara kobieta nagle do 
ucha m u szepnęła: Uciekaj signor! jesteś w  niebez­
pieczeństwie !

Anastazjo obrócił się żw awo za s ta rą ,  ale ta 
już w  ciżbie znikła gondolierów, którzy obiegli go, 
ofiarując mu sw e czółna. W iedział o n ,  że ludzie ci 
wszyscy są szpiegami rządu ,  dla tego unikał w szel­
kiego podejrzenia i nie szukał starej kobiety. Sie­
dząc na gondoli,  rozmyślał nad przestrogą i niemal 
był przekonany, że tego figla chciał mu spłatać jakiś 
młody towarzysz i w  dobrej myśli przybił do pałacu 
Bernardina.

Skoro stanął u  progu pałacu, oznajmiono m u ,  że 
lubo pan domu jest  chory, kazał go prosić do swego 
gabinetu. Anastazjo nie umiał tej odmiany sobie w y ­
tłumaczyć, domyślał się jednak , że Erm inią  w ujowi 
odkryła sw ą miłość i dla lego żąda 011 z nim pomó­
w ić  na osobności.

Anastazjo nie dojrzał zmiany żadnej w  gospoda­
rzu domu, zdawało się, że Erm inią  nie mówiła mu 
o swej miłości. Bernardino nie zaprosił tym razem 
jak dawniej młodzieńca do szachów, ale rozmawiał 
z nim o rzeczach potocznych. W łaśn ie  chciał zapytać 
o zdrowie E rm in ii ,  kiedy w sta ł starzec ze swego 
krzesła i z biórka dobył papier.

Niemal, rzekł z uśmiechem, byłbym zapomniał, 
po com cię prosił do gabinetu, mimo słabości zdro­

w ia  mojego. W iesz  zapew ne że jestem senatorem, 
ale tego nie wiesz, że jestem  członkiem rady dzie­
sięciu, i jednym z trzech inkwizytorów państwa.

Rażony jakby od p io runa ,  nierzekł ani s łowa nasz 
młodzian, wiedział bowiem od Nerego bardzo wiele 
okropnych rzeczy o tym sądzie straszliwym. Bernar­
dino udał ,  że nie widzi żadnćj zmiany w  duszy A na­
stazego.

W iesz zapew ne, mówił dalej do niego z  najwię­
kszą zimnotą słów, że przy pałacu doży na le w o ,  za­
raz przy wielkich schodach, w  ścianie kurytarza znaj­
dują się dw a duże łby lw ó w  z kruszcu ulane,  z o t w a r -  
temi paszczami. Głęboka mądrość rzeczypospolitej, 
kazała je przed daw nem i czasy w  tern miejscu posta­
w ić ,  aby każdy spisane sw e zażalenia, doniesienia, 
bez podpisu kładł w  paszcze t e ,  i mógł być pewien, 
że rozporządzenie nastąpi stosowne. Patrz  teraz młody 
mój przyjacielu, oto znaleziono tę  denuncyacyą prze­
ciwko tobie dziś zrana.

Anastazjo przeraził się niezmiernie. S ło w a :  rada 
dziesięciu, lw ie paszcze, denuncyacya, odebrały mu 
przytomność. Zćmiło mu się przed oczyma, ale wkrótce 
przyszedł do siebie i udaw ał zupełnie spokojnego 
człowieka. Czyta zaskarżenie na siebie, jako na nie­
bezpiecznego człowieka, który pod przyhranem na­
zwiskiem, w krada  się do zaufania młodych nobilów  
i wyłudza zdradzieckim sposobem w  grę w  szachy 
od nich pieniądze.

Widzisz mój przyjacielu, rzekł B e rnard ino ,  od­
bierając papier od Anastazego, skarga nie ma w ie l­
kiego znaczenia, pochodzi zapewne od człowieka, który 
stracił do ciebie parę cekinów i ma zamiar zemścić 
się za to ;  ale trzeba się tu jednak wytłumaczyć. Ł a ­
tw o  to zapewne uczynisz i to p rzedem ną, bo lepiśj, 
aniżeli w  obec rady dziesięciu, gdyż tam mnóstwo 
jest podejrzliwości, trzeba dowodów, a tu  od razu 
ukończysz.

Z całego serca dziękuję ci mój drogi panie i przy­
jacielu! zawołał Anastazjo, ściskając rękę Bernardina.

Nie w arto  m ówić, p rzerw ał mu tenże. Uczy­
niłbym dla ciebie daleko więcej,  ale u  nas urzędni­
ków, musi być forma zachowaną.

Oczywista! zawołał Anastazjo —  co mam czynić?
Skarga dotyczy dwóch rzeczy, mówił dalćj Ber­

nard ino : naprzód tw ojego  nazwiska, a potóm gry 
twojej. Co do p ie rw szego , możesz mi tylko dorę­
czyć świadectwo chrztu , gdzie napisano, że ty jesteś 
prawdziwym Anglikiem Sir Anastazjo Boy.

W  rzeczy samej przyznać m uszę,  odrzekł m ło­
dzieniec zatrwożony, że niemam podobnego świadec­
tw a ,  nie m yś la łem -----
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Żeby to  była po trzeba? dodał starzec. O , to 

ź le , bardzo źle. Z resztą, któż pam ięta o wszystkićm! 
M ożesz się o nie postarać et caetera. W szystko 
pójdzie jak  najlepiej. Go do d rug iego , co do gry, 
oszukaństw o jest ciężką zbrodnią podług p raw  n a­
szych. Do tego dodać n a le ż y , że jesteś prze­
konany , iż zawsze w ygrasz; m ów iłeś to do mnie 
i do mojego siostrzeńca i tak  tćż tu napisano 
w  denuncyacyi. O  mój m łody przyjacielu, to  je s t 
bardzo źle, n ieostrożn ie , przeląkłem  się , słysząc te  
słow a od ciebie. W  grze je s t podobieństw o w ygra­
nia lub p rzeg ran ia , lecz jeżeli jestem  przekonany, że 
mój przeciw nik p rzeg ra , a zatćm nigdy nie w ygra. 
P rzeciw nik  może staw iać się i ciągnąć jak chce, za­
w sze m u pieniądz odb io rę, nie narażając się sam  na 
p rzeg ran ą , a to  je s t oszukaństwem.

Przebacz Signor! zaw ołał Anastazjo zaczerwieniony, 
nie m ożna nazw ać oszustem trafnego obrachunku k o m - 
binacyi pewnych. Mój przeciwnik może je  odkryć, 
rozw iązać, kiedy się tego podejm uje, a następnie i w y­
grać i dla tego powiedziałem tylko, że zawsze w ygram , 
kiedy w ystrzegać się będę zmięszania mnie przez prze­
ciwnika.

Zapewne! zapew ne! talc myślałeś, rzekł B e rn a r­
dino kiwając głow ą na znak przychylności. Ale w  ob ­
liczu p ra w a , mój kochany młody przyjacielu, niemasz 
myślenia, tu  trzeba dowodzić i dobrze dowodzić. A  w ięc 
musisz dowodzić.

Jak? w  jaki sposób? zapytał Anastazjo pomięszany.
Najłatwiejszym, najprostszym w  świecie sposobem! 

odrzekł Bernardino. Napiszesz na papierze obrachunki 
i kombinacye, których używasz w  grze sw ojej i podasz 
mi na dowód tłum aczenia się twojego. To okaże, że 
nie jesteś rzezimieszkiem, ani oszustem , tylko błądzą­
cym w  dobrćj w ierze. Mając to  na uw adze, wydam  
rozkaz —  jest to  tylko czcza form a, nic w ięcej -—  
abyś natychmiast opuścił granice rzeczypospolitćj. T ru ­
dno inaczćj cię uwolnić, tyś jest cudzoziemiec, tw oi 
przeciw nicy są W enecyanie, a podejrzenie m ów i prze­
ciwko tobie. Ju tro  wyruszysz rów no  ze dniem i rzecz 
się tym  sposobem załatwi.

A nastazjo oburzył się tą  m ow ą B ernardina.
Jak to ?  zaw ołał. Ja  mam być za oszusta poczytany? 

O św iadczam , że ani tajemnicy nie w ydani gry mojej, 
ani się pozwolę wyrzucić za granicę państw a bez sądu 
i w yroku.

Odwołujesz się w ięc do rady dziesięciu, odrzekł 
senator zimno. Nikt ci tego zabronić nie może. Tern 
lepićj, nie biorę przeto odpowiedzialności na siebie, za 
wypuszczenie ciebie bezkarne. Mimo to jednak , ob a­
w iam  się mój kochany młody przyjacielu, jako stary

praktyk, aby rada  wysoka nie uznała tw ój gry za oszu­
stwo, gdzie jeden zawsze w ygryw a, a drugi koniecznie 
przegrać m usi, i aby cię kilkoletnićm nie ukarało w ię ­
zieniem. Masz przeto zupełnie w olny w ybór, rób  co 
ci się podoba. Z resztą dopiero ju tro  w  nocy odpo­
w iadać będziesz przed sądem , a tymczasem możesz się 
namyślać.

D obrze, użyję tego czasu do nam ysłu, odrzekł 
Anastazjo z gorzkim w yrzutem , oburzony aż do żywego 
zim notą starca. Pozw ól niech się teraz oddalę.

W yhacz mój dobry kochany i młody przyjacielu, 
odparł B ernard ino , nie mogę na to spraw iedliw e żą­
danie zezwolić, gdyż w  tej rzeczy postępow ać m uszę, 
nie tylko jako przyjaciel, ale naw et jako urzędnik. 
Jest to  zwyczajem uśw ięcone, aby oskarżony pozostał 
tak długo w  więzieniu, dopóki nie dowiedzie swój nie­
winności.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd dzieł George Sand
(Dokończenie.)

W szystko co George Sand rzuciła, jakby w  ry­
sunku w  sw oich dziełach: od Indian aż do Le co m - 
pagnon du tour de 1 'rance, daje nam w ypełnione ko­
lorytem w  obszernym  obrazie, pow ieści Consuelo, 
i drugiej jej części pod tytułem  La com tesse de R u -  
dolstadt. Jak  tam  były te  myśli pokrajane i rozw ija­
ją ce , tak tu  je  au to rka  oddaje w  całej pełn i, w  syn­
tezie.

Pierw szy jój ideał, m iłość indyw idualna, ukazuje 
się tu pod natchnieniem  najczystszego uczucia; cicha, 
w zniosła i której ziarnko już leżało w  Jakóbie, a która 
ma być w ieczną, nieskończoną. Ale au torka zw ątpiła, 
czy w  dzisiejszych stosunkach m ożna jej śm iało nadać 
charak ter, rzeczyw istość i dla tego m ałżeństwo C on­
suelo i A lberta odziew a tajem niczością, aby tam  żyć 
mogli w łasnćm  życiem i całą wielkością serc , do ja ­
kiej wzrośli.

Czyż może być szczytniejsze pojęcie m ałżeństw a 
jak  w  tej pow ieści, w  słow ach co słyszymy z ust 
W andy błogosław iącój A lbertow i i Consuelo m ałżeń­
stw o, tu  pojęte na podstaw ie czystej duchow ej miłości, 
k tóra pył ziemski otrząsnęła z swój białej szaty : 
„uśw ięcajcie, mówi, połączenie m ałżeńskie przez na­
pom nienie, przez m odlitw ę, przez jaw ność i rzew ność 
cerem onii, bo to je  podnosi w  szacunku i św iętości."  
A dalćj kończy: „jakąż siłę przydaje człow iekow i m ał­
żeństw o, które samo przez się już je s t cudem, boć nie­
w ątpliw ie dw ie w ole, zlew ając j się z taką radością
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w j e d n ę ,  są  c u d e m ,  kiedy każda dusza p o d łu g  p ra w  
odw iecznych  je s t  sam a w  sobie  w o ln ą .  Jeżeli w ięc dw ie  
dusze  łą c z ą  się p rzez miłość i w o lę ,  ich w ę z e ł  tak je s t  
św ię tym  i n ie ro z e rw a ln y m ,  ja k  w o ln o ść  du cha  cz ło­
w ieczego / 1 P o te m  m ó w i  jeszcze :  że na  tak ie  w ie ­
czne po łączen ie  d u sz ,  p o trzeb a  m a łż o n k ó w  godnych 
te j w zniosłe j  ins ty tucy i,  a w te d y  nic je j nie naruszy, 
bo  w ia d o m o ,  że n ie  p r a w a  s ta n o w ią  obyczaje ,  tylko 
obyczaje p raw a .

I  religią, ja k ą  au to rk a  po ję ła  w  przyszłości ,  u k a ­
zuje nam  w  całej pe łn i  w  R udo ls tadz ie ,  o p a r tą  na  m i­
łości i myśli ogarn ia jącej w szystk ie  w a ru n k i  życia.

C o n su e lo ,  to  p o w ie ś ć  życia a r ty s tó w ,  w  którćj 
tak  żyw o skreś lone  ich w e w n ę t r z n e  w alk i  u p a d k u  
i w znios łośc i ,  ich szczęście  i t r o s k i ,  radośc i  i sm utki,  
p łyn ące  ze ź ró d ła  czysto d u ch o w eg o  ja k  na tchnien ie ,  
k tó re  ich d rodze  przyśw ieca .  Lecz  kto z nich za traca  
czystość sw eg o  serca , kto  się nurza  w  kale m a te ry a l i -  
z m u ,  z k tó rego  bardzie j niż inni ludzie był u s a r n o -  
w o ln io n y ,  ten  się s t rąca  niżśj jak  w szyscy, i ju ż  nie 
s tw o rzy  bosk iego  id e a łu ,  ale  ty lko  ska lane  odbicie  
ducha sw ego , w  którym za trac ił  n ieskończoność . Ja k  
L o nsue lo  to  p ra w d z iw e  u osob ien ie  uczucia  piękna, 
d o b ra ł  się sk a rb u  wielkiej m ąd ro śc i  d rog ą  artystyczną, 
tak Corr i l la  i A n z o le to ,  są  ci an io ło w ie  s trącen i do 
p iek ie ł  z ra ju  p iękności.  N ie  zatracili pam ięci św ia t ła ,  
k tó rćm  raz  byli op rom ien ien i ,  ale  jeg o  uczucie  p o s t ra ­
dali na  w ieki,  chyba j e  czasem zazdrość ro zb ud z i  i r o z ­
jaśn i sw o ją  sza tańską  pochodnią .

A lb e r t  ten  duch po tę żn y ,  żyjący p rzesz łośc ią  sw ej 
ojczyzny Czech, k tóre j  w  siebie  w cie li ł  w szystk ie  bóle 
i w ie lk ośc i ,  a p rzepaść  jego  c ie rp ień  tak  głęboka, 
i szczytność w ie lkości  tak w ysoka  ja k  całego n a ro d u  
razem . Czyż m oże być w znioś le jsze  po jęc ie  miłości 
o jczyzny? T o  uczuc ie  w  R u d o ls tad z ie  w y ro s łe  na 
obszerniejsze je szcze ,  bo  na b ezp o ś red n ią  m iłość  całej 
ludzkości.

Lecz któż z polskich  czy te ln ików , w z iąw szy  do ręki 
t e  d w ie  pow ieśc i G eo rg e  S a n d ,  nie p o w ita  rad ośn ie  
kw ia tu  w yobraźn i  poprzedn io  w zros łeg o  na naszćj n i­
w ie ?  któż m u się nie ucieszy , że tu  z n ó w  św ieży 
i piękny, bo zwilżony rosą  jen ia lności.  Chcę tu  m ó ­
w ić  o k r ó l u  z a m c z y s k a  G o s z c z y ń s k i e g o .  Czyż 
A lb e r t  .nie M ach n ick i?  A zam ek O drzykońsk i czy nie 
Schrek ens te in  ? Ale A lb e r t  szczęśliwszy od M achn i— 
ckiego, bo jeg o  s ło w a  nie pada ją  na  zim ny kamień 
S chrekens te in ,  lecz na m ło de  serce  je g o  syna, w  k tó ­
rym już  błyszczy iskra ducha  o jcow skiego . W szak  
nam  nie obca i ta  muzyka męża  p ięknś j  cyganki, kiedy 
ują ł  za skrzypce ,  a z pod jego  smyczka lały się tony 
tak c z a ro w n e ,  że w n ik n ąw szy  do dusz  jego  prostych

słuchaczy, to  j e  nastra ja ły  na  n u tę  wielk ićj przyszłości 
n a r o d u ,  to  znów  zbudziły b o le ść ,  że naraz  zacierpieli 
w szystk ićm i ranam i ojczyzny. A le  co za r a d o ś ć ,  co 
za szczęście ,  kiedy im zagra ł  p ie ś ń ,  bliskiej w olności 
wszystkich l u d ó w ! . . .  któż tu  n ie  p o z n a ł  S t r a s z n e g o  
S t r z e l c a  Goszczyńskiego, gra jącego  Ju h a s o m  przy 
og n isk u ,  w szystko  co Po lska  p rzew a lczy ła ,  p rz e c ie r ­
p iała  aż do  dni naszych. Jeg o  p ieśń  była tak  p o tęż n a  
i tw órcza ,  że tu  cała przeszłość  podnios ła  si'ę ze  sp o ­
czynku i s tanę ła  żyw a przed  duszami s łuchaczy, a on i  
j ą  poznali od ra z u ,  zrozum iel i  wszystkie jój s ło w a ,  
i uczuli , że je j  życie je s t  ich życiem. *) ' f e n  je s t  o s ta tn i  
p u n k t ,  k tóry  p rzeb ieg ła  w  sw o ich  u tw orach  G eo rg e  
Sand . P om inę liśm y  n iek tó re  p ra c e ,  jako nie  noszące 
żadnych w ybitn iejszych ś la d ó w  ro z w o ju  je j myśli: s ą  
to  u tw o ry  c h w il ,  w  k tó rych  d u ch  au to rk i  szuka w y ­
tchn ien ia ,  myśli k rążą  w  o ko ło  tego co je  otacza —  
zło te  sny w y ob raźn i  sw o ją  w ła sn ą  siłą  p rzep ro w adza ją  
przed je j  oczyma w id m a  pe łne  w d z ięku  lub  sm utku ,  
nie snu je  ona  ich z g łębi sw eg o  d u c h a ,  lecz s p r o w a ­
dza ,  prze la tu jąc  o taczającą j ą  a tm osferę .  W  tak ićm  
usposob ien iu  nap isany  anielski ro m a n s  A n d re ,  r o z r z e ­
w nia jący  episod M aitres  m o sa is te s ,  j e d e n  o braz  z ży­
cia rodz innego  w  d ram acie  G os im a ,  a nak on iec  p o ­
w ieść  J e a n n e ,  gdzie w idz im y : że m iłość  j e s t  ta je ­
m n icą ,  k tó r ą  B óg  dla s iebie  zachow ał.  B ud ząc  o na  
się w  se rcu  p oczu w a  n iesko ńczo no ść ,  bo  zapytaj k o ­
ch a n k ó w  czy chcą  do siebie n a le ż e ć ,  a on i o d p o w ie ­
dzą z z a p a łe m :  na w iek i!  na w iek i!

P rzech o d ząc  dzieła G eorge  S a n d ,  s ta ra liśm y  się 
t rzym ać  w ą tk u  myśli ,  na k tórych są g łów n ie  n a sn u te  
i w idz im y  p o d  ro zm aitem i p rze d m io tam i zaw sze  j e ­
dno  dążenie. P o w i e ś c i o - p i s a r z  ró w n ie  jak  poe ta ,  
Jow in ien  o b jąć  obyczaje ,  c h a rak te r ,  ro zu m  w ie k u ,  

w  k tórym  żyje, p o w in ien  to  w szystko  p o d n ie ś ć ,  w y -  
, aśn ić ,  usz lachetnić  i podać  d rug im  jak o  zw ie rc iad ło ,  
w  k tó rem by  myśl w ie k u  w ybija ła .  G eo rg e  S a n d  o d ­
p ow iedz ia ła  w  sw oich  pracach  tym  w szystk im  zada ­
n io m ,  jej u tw o ry  są zap ew n io n e  w  przysz łośc i ,  nie  
tylko jak o  pom nik i l i te ra tu ry ,  a le  ja k o  żyw e obrazy 
ducha  sw eg o  czasu, rozpaczy ,  n ie p e w n o ś c i ,  nadziei, 
w ia ry ,  a nakoniec  silnej ufności w  przyszłe  szczęście 
na tćj ziemi. O sta tn ie  la t  p iętnaście ,  były po lem  tych 
w szystkich w a lk  ducha.

C* * *

*) George Sand nie są obcemi ważniejsze utwory na­
szej literatury, jak  to widzimy z je j porównania w  l a  R e ­
v u e  d e s  r e v u e s  1838. Fausta, Manfreda i Dziadów.
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R O Z M A I T O Ś C I .

—  Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “ wyszedł 
poszyt VII. i zawiera: 1) Rzut oka na żywioły potęgi 
i znaczenia w  polityce obecnych państw  europejskich.
2) O rozwijaniu się stosunków socyalnych pod w p ły ­
w em  przemysłu i pracy. (Dokończenie). 3) Jezuityzm 
odrodzony przez E. K. (Dalszy ciąg). 4) O dążeniach 
dzisiejszego czasu przez D. 5) Kilka s łów o jednćm 
tylko kriterium poezyi. 6) Rozbiór krytyczny dzieła 
Karola Libelta pod tytułem „Filozofia i Krytyka1* przez 
J. Zielonackiego. 7) Rozmaitości.

—  Ł a tw a  jest rozmowa ze Szwedem. P ew ien  
podróżny donosi ze Skandynawii, że znając p ew ną  
czarodziejską formułę, można nią wszystkie głębie 
uczucia odm alow ać; kochać, nienawidzić, kląć i b ło­
g osław ić ,  być satyrycznym i dobrego serca, a naw e t  
jeniuszem. W ażne to  i czarodziejskie słowo jest.  Ja  
so!  k tóre  ile możności długo przeciągają. Trzeba 
S zw edów  podziwiać, jak umieją te  dwie syllaby w  ty­
siącznych dźwiękach modulować. Jeżeli usłyszą jaką 
w eso łą  nowość, natenczas z szybkością i zapalonśm 
okiem w ołają: Ja  sol Jeżeli zaś co sm utnego, opu­
szczają głowę i odmrukują po małej chwili z boleścią: 
Ja  sol Jeżeli co ważnego im kto opow iada ,  z na­
mysłem przeciągają sw e:  Ja  sol Słysząc żarcik jaki, 
natenczas przytakują swem wesołem : Ja  sol A na— 
koniec, jeżeli im kto kłam stwo zadaje, wymawiają 
ironicznie: Ja sol

M O D Y .
P a ry ż , dnia 5. Sierpnia 1845.

W  wielkim składzie rzeczy modnych widzieliśmy 
mnóstwo nowości ,  które przeznaczone były do ode­
słania do kąpieli francuzkich i niemieckich np. między 
innemi suknie na przechadzkę w  kolorze kurzawy, 
z kitajki biało—niebieskiej lub tćż połyskującej, sposo­
bem  szlafroczka robione ze sztywnym stanikiem, 
otw artym  nisko i z wyłogami szalikowómi, strojnćmi 
fręzlą n iekręconą; rękawy obcisłe, greckie, u  dołu 
wązkiem i wyłogami, orzuconemi niekręconą fręzlą i gu­
ziczkami ozdobione. Pod  stanikiem półkoszulcze ama­
zońskie z maleńkim kołnierzem wyłożonym. Do sukni 
tej należał kapelusz ściągany z zwieszającćmi się p ió ­
ra m i ,  parasolik z trzonkiem z słoniowćj kości,  szal 
mantylowy i  kitajki lśniącój, bóciki z angielskiej 
skóry i szwedzkie rękawiczki.

Na wyjście przedpołudniowe o tw arte  szlafroczki 
z wełnom uślinu lub bareżu z przepaską o długich koń­
cach i z stanikiem w e  fałdy ułożonym i półobszernćmi 
i półdługiemi rękawami, z pod których wyglądały białe 
podrękawki.

Między fantazyjnćmi ubiorami wpadła nam w  oezy 
suknia z kitajki włoskiej,  z wyłogami i falbanami 
z czarnych ko ronek ; szlafroczek z indyjskiego muślinu 
całkiem zahaftowanego, ozdobiony falbanami, w yło­
gami, żokejami i mankietkami z koronek; inny szla­
froczek z niebieskiego, lśniącego grodenaplu, ze szty­
wnym napół wyciętym stanikiem, ozdobionym odpo­
wiednią ber tą  w e w odę ułożoną z tej samej tkaniny, 
krótkie rękaw y, pow łoka długa i obszerna, nie o r z u -  
cona niczem; nakoniec szlafroczek markizowy z fijoł— 
kowego jedwabiu  w  paski w rab iane,  stanik obcisły, 
zapięty na guziczki, obcisłe rękawy i okrągłe poły na 
około przepaski; szeroki pasek aksamitny, ciemniejszy 
od sukni przechodził od szyi aż do dołu sukni, a na 
nim rząd nadzwyczaj dużych guzików markassitowych.

W  nowym cyrku zwanym h ippodrom e, postrze­
gliśmy niedawno tem u pięknie ubraną  damę; suknię 
miała na sobie z różowego muślinu z sześciu w y c ię -  
temi w  zęby falbanami, obrzeżonemi wązką niekrę­
coną fręzlą, przytem szal na niej długi w  zielone i ró ­
żowe paski, a na pięknych włosach kapelusz słomkowy 
z girlandą róż i białych gwoździków.

Inna dama miała szlafroczek kitajkowy na sobie 
w  kolorze lapislazuli zwanym, zapięty z przodu po­
dwójnym rzędem grubych guzików z perłowćj macicy 
i stanik u niego z wyłogami w  kształcie kamizelek 
męzkich. W yłogi te  zdobne były wązką niekręconą 
fręzlą.

Tak zwane kapelusze owczarek bardzo się upo ­
wszechniły, a szczególniej po wsiach.

W ło sy  często widzimy w  pasy napół wypukłe lub 
w  kształcie wałkowatym. Loki angielskie pięknie z d o -  

I bią blondynki, i nie łatwo pójdą w  zapomnienie. Inny 
| strój w łosów  stanowi długa plecionka, która przez 

włosy gładko uczesane lub loki na przodzie czoła 
przechodzi.

Objaśnienie ryciny.
1) Krótki surdut. Kolorowy k raw at;  długa kami­

zelka balowa; pantalony w  pasy.
2) Kapelusz atłasowy z piórem  słaniającóm się; su­

knia jedwabna muślinowa z falbanami.
3) Strój głowy. Suknia muślinowa.
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